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Opisanie północnego wschodu 
Europy. «!) ■**

Już z rzutu oka na powierzchnią budowy euro­
pejsk iej widzieliśmy tę giów ną różnicę, która zacho­
dzi pomiędzy pow ierzchnią południowego zachodu a 
północnego wschodu. Niziny europejskie na północnym 
w schodzie są na tak  ogromnych obszarach rozlane, iż 
lubo w’ ogólności całe na sobie charakter w klęsłej 
rzeźby noszą , dają się one podzielić jednakow o na 
cztery oddzielne niziny, i tak będzie najprzód nizina 
germ ańska rozciągała się, od zachodu aż do lewego 
brzegu O dry , potem idą równie Polski, Rusi, L itw y, 
aż po gniazdo gór sarm ackich, po w ybrzeża Bałtyku, 
po lew y brzeg Dźwiny, po wysoczynę w aldajską , po 
p raw y brzeg Dniepru, lew y brzeg Dniestru i Czarne 
morze. Po nich następuje nizina od lewego brzegu 
Dniepru na obszarze Donu i W ołgi rozłożona, aż po 
w klęsłosc k a sp ijsk ą , k tóra  je s t przejściem z Europy 
do Azyi na południowym w schodzie, w końcu spada 
od wysoczyzny w aldajsk iej, prawego brzegu Dźwiny; 
na jeziora Amen, Pejpus, Ladoga i O nega, na B iałe 
i Lodow ate m orze, równina północy , k tóra  stanowi 
przejście z północnego wschodu Europy do krainy 
biegunu.

N a południu i północy E uropy, gdzie się mnogie 
półw yspy i wyspy od miazgi europejskiej oderw ały, 
nadają  ruch ziem i, góry , morzami przerw ane. W e 
w nętrzu górzystem w yraża się ten ruch spiętrzeniem 
mass i w klęsłością d o lin , na północnym wschodzie

*) Przypadkowo dostał się  nam  w  r ę c e  ręl iopism je d n e g o  
z na jc e ln ie js z y c h  p isa rzy  naszych .  W y ją t e k  p rzesy łam y  sz a n o ­
w n e m u  l l e d a k t o r o w i ; z d a je  się nam , że  ła tw o  odgadniesz  im ię  
tego zaszczy tn ie  w  l i t e ra tu r z e  o jczys te j  z a s łu żo n eg o  m ę ż a .
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nakoniec nadaje ruch budowie europejskiej w k lęs ła  
rzezba ziemi, w ielkiem i dorzeczami przerżnięta; na po­
łudniu i północy tedy jest granicą wysep i półwysep 
morze, w e w nętrzu Europy odgranicza się k ra j góra­
m i, a na północnym wschodzie rzekami. T u ta j tez 
dopiero na północnym wschodzie Europy, ma dzia ł 
wodny europejski tak  w ielkie znaczenie i  w p ły w a 
tyle na ukształcenie fizognomii k ra ju . Z a  granicą za­
tem w ielkich obszarów  europejskiego Niżu, dzieląc go 
na pomniejsze części, bierzemy łożyska w ielkich rzek , 
i tak  odgranicza się obszar Polski, Rusi i L itw y  w raz  
zprzyległem i krainami, które jeograficznem położeniem  
z nim są połączone prawym brzegiem Odry na zacho­
dzie, na północy brzegiem B ałtyku, lew ym  brzegiem  
Dźwiny i wysoczyzną w aldajską, na wschodzie praw ym  
brzegiem Dniepru, na południu pasmem gór karpackich le ­
wym brzegiem Dniestru i wybrzeżami Limanu na obsza­
rach Pontu. To jest obszar historycznej Polski, bo tak dale- 
ko siegaja je j dweje, kiedy je j granice polityczne często­
kroć nawet te przyrodzone granice przeskoczyły. Jakoż  
jeżeli się zastanowimy nad miejscowemi nazw am i okolic 
usuwając na chw ilę w szystkie polityczne podziały  i  
nazwy, znajdziemy, iż lud, który ten obszar p ierw otnie 
obsiadł, wychodząc z narodowych Wyobrażeń i g łó ­
wnie z trzech środkowych punktów P o lsk i, L itw y  i  
Rusi, ochrzcił g0 podług przyrodzonych mu w łasności 
i kształtów  jego powierzchni, tak , i£ w całym obszarze 
wyraża się jedna pew na id e a , która z poznania bliż­
szego kraju  w ypłynęła. N azw y te zmieniają się  
wszakże nieco podług tego, ja k  od ludu górniczego, a l­
bo od ludu zamieszkującego równiny, wychodzą.

Gdybyśmy chcieli zastanowić się nad szczegóło- 
wemi nazw ami pomniejszych drobnych obszarów, gór i  
rzek, znaleźlibyśmy cały systemat tutaj porządnie roz- 
w inięty; przestańm y w szakże tylko na głów nych ozna-
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czeniach całych okolic,  tak  jak  je  lud nazywa, a 
przekonamy się, poznawszy bliżej te ziemie, iż ten lud 
oddał najtrafniej w  prostem nazwisku rzeczy, je j 
istotę.

Tam, gdzie charakterem ziemi w klęsła jest rzeź­
b a ,  leży jej wyrazistość w  kierunku głównym rzek, 
które naprzód poznać trzeba. Tak przypierają źródła 
Odry, W isły  i Dniestru o góry, które w kierunku owej 
przekątni europejskiej legły. Odra i W isła wpada do 
Bałtyku, Dniestr do Czarnego 'morza. Podobnież w pły­
w a trzy znaczniejszych rzek z obszaru wysoczyzny 
północnej: Dźwina i Dniepr biórą u jeziór na jej 
grzbiecie swój początek, a  Niemen nastaje u je j pod­
nóża.

Niemen i Dźwina wpada do Bałtyku, a Dniepr 
wykręciwszy się na ujściu ku zachodowi, spływa ra­
zem z Dniestrem do wielkiej zatoki Czarnego morza. 
Między oboma temi dorzeczami legło pośrodku po­
mniejsze dorzecze Bohu.

Te cztery bałtyckie rzeki na północy przyjęły 
w ielk ie obszary ziem i oskrzydliły obszarami swemi 
drobne rzeki przymorskie i  pomorskie ziemie, tak, iż 
one w  porównaniu tych o lb rz y m ic h  nizin Polski i L i­
tw y  i  tych w i e lk i c h  d o r z e c z y  O d r y ,  W isły , Niemna i
Dźwiny, jakoby nie b y le , nikną. Na południowym 
wschodzie zamyka Dniestr z Dnieprem ostatecznie w ą­
ski klin tych obszarów i obszary obu tych rzek tak 
mocno tutaj ku sobie zbliżone, nie dozwoliły się na­
w et ukształcić pomorskim rzekom na czarnomorskim 
Niżu. Wyżej już widzieliśmy, że i rzeki bałtyckie i 
czarnomorskie przerywają przed ujściem swoje'm wy­
żyny, a tak  mamy teraz ogólny obraz tej ziemi, którą 
tu  opisać jest zamiar; teraz przejdźmy do pojedyn­
czych nazw okolic, w duchu ludu oznaczonych.

Cały ten północny wschód Europy nie ma gór 
właściwrych, tylko na południu przypierają obszary 
Polski i Rusi o góry karpackie. Kiedy zatem gdzie 
indziej lud stanowiąc różnicę pomiędzy górami, nadaje 
każdemu pasmu lub gniazdu oddzielną naz^rę własną, 
nazw ał nasz lud na równej Rusi i Polsce osiadły, po 
prostu tylko górami, horami. Nazwa tedy Karpat, 
jest dla ludu obca i możnaby całą Polskę i Ruś prze­
jechać, pytając o góry karpackie, a niktby nie umiał 
powiedzieć, gdzie leżą. Część polskiego i ruskiego 
szczepu zamieszkuje jednak same już północne stoki 
tych gór, i  ta znając je z bliska, robi już różnicę i 
nazywa pojedyncze pasma gór coraz innem nazwiskiem. 
Alpejską krainę, na zachodniej części tego obszaru, 
nazywa Góral Tatrami, a że sobie, jako pastuch pa­

sze alpejskie najwyżej ceni, milej mu jeszcze jest na­
zwać je  Hallami, krainę na je j stokach leżącą P od- 
hallem, a siebie Podhallonem.

Szeroki łańcuch gór, który się od przecznicy gór 
jabłoneckich na Szląsku poczyna, i aż w okolicy Jass 
na wschodzie do poziomu spada, nazywa Góral ^ruski 
i polski aż do źródeł Cissy Beskidem, czasem także 
Bieszczadem. Czad i Kid jest jedno; jak to, tak  
owo, oznacza w języku ludu gałęzie drzew szpilko­
wych, a przez takie lasy przychodzi się przeprawiać, 
przechodząc przez grzbiet Beskidów.

W  ziemi sanockiej poczyna się pasmo gór, które 
się już odtąd ku wschodowi ciągnie; tu wybiegają 
szczyty Beskidów w wysokich garbach, które z lasów 
są ogołocone, a paszami okryte. Lud nazywa je  P o­
łoninami, a Połonina jest w  wyobraźniach ruskiego ludu 
toż samo, co Halla w wyobraźniach Górala polskie­
go; jak  jedno, tak drugie oznacza ogołocenie krainy 
lasów; jest to to samo, co N ahie  w narzeczu serbskiem 
u Czarnohorców. Podobnie jak  Moskale mówią o naj­
wyższych szczytach Uralu, nazywając je  W erchotury, 
a Górale polscy o najwyższych szczytach Tatrów Tur­
niami. Od gór jabłoneckich, aż do źródeł Sanu, ciągnie 
się grzbiet Beskidu działem i płynie w lekkich falach, 
które się nie zakończają ostremi wierzchami; tutaj też 
nazywa go lud częstokroć D ziałem , a mieszkających za 
nim Zadzielanam i. Dopiero, jak  wodny dział od­
strzela się od gór i ciągnie ku europejskiemu Niżu, 
na północny wschód, wystrzelają góry często w po­
jedynczych oddzielnych garbach i wierzchach, z tąd 
też nie nazywa je  tu Góral Działem, ale Werhami, 
całą tę krainę Wierzchowiną,  a siebie W ierzchowin• 
cem, Werchy, Werchowyna, Werchowijniec. Pasma 
Beskidu spadając na wschodzie ku równinom, okry­
wają się ogromnymi bukowymi lasami, z tąd też na­
zw ał je  tu lud ruski Bukowiną, a Hucuły, które do 
szczepu ruskich Górali należą, przywiązują nawet do 
nazwy Beskidu daleko obszerniejsze wyobrażenia, mó­
wiąc, że Dunaj dwa razy Beskid przerw ał; obejmują 
oni tern nazwiskiem cały łuk  gór karpackich i siedmio­
grodzkich, aż po oba ostatnie wyłomy Dunaju. W kra- 
kowskiem, gdzie lud ma jeszc :e więcej stosunków z 
Góralami, nazywa on Tatry, jak  Góral niekiedy Ta­
trami, ale nie wie o Hallach. A grzbiety Beskidu, 
nad któremi tutaj Babia góra panuje, i wierzchołki f a -  
trów, które się z po za nich ukazują, nazyw a lud także 
niekiedy Bielawami, bo przez znaczną część roku 
okrywa je  śnieg. W  samych górach przybierają całe 
okolice pojedyncze łańcuchy, gory, pagórki, doliny, 
jary, a nawet najmniejsze wklęsłości osobne nazwy,
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0 których tylko miejscowi ludzie wiedzą, ale dla ró­
wni jest to wszystko ryczałtem w zięte, razem górami.

Po najwyższych grzbietach Beskidu i krainie ta­
trzańskiej, spadają góry ku północy, a poniższe pa­
sma nazwane są w powszechności Podgórzem. Te 
podgórza przypierają na przeciw Krakowa najbliżej do 
W isły, z tąd te'ż pochodzi tu ogólna nazwa Podgórza 
w  nazwę szczegółową i staje się w tem właśnie miej­
scu najwybitniejszą. Z  tąd ciągnie się Podgórze ku 
wschodowi i nosi te nazwę aż po dział wodny w zie­
mi przemyskiej, kędy się dorzecze Dniestru poczyna. 
Po prawym brzegu jego poniżej, leży tu tak zwana 
zadniestrzańska strona, a od niej, aż ku górom po źró­
dła Prutu i Czeremorza czarnego, przypiera klinem 
Pokącie, czyli po rusku mówiąc, Pokucie.

Od Tatrów i Beskidu, aż po ujście Sanu, biorąc 
kraj po lewym brzegu W isły leżący, nazywa lud Z a ­
wisłem, a kraj wzdłuż równin stanisławowskiego i 
złoczowskiego powiatu leżący, aż po wodny dział i 
źródła Bugu, nazywa lud Opolem, czyli krainą o pola
1 o Podole przypierającą. Cały zaś klin równy, między 
ujściem Sanu i prawym brzegiem W isły położony, 
nazywa lud górski Dołami, krainą Nadołach, a rze­
szowskie i tarnowskie niekiedy także krainą JSapia- 
slcach.

Od źródeł Bugu i ujścia Strypy, która do Dnie­
stru wpada, posuwając się na wschód za biegiem Dnie­
stru i Bohu górnego, leży kraj wyniosły, gęsto ma- 
łemi rzekami przerżnięty, które w głębokich dołach 
p ły n ą ; lud nazw’al ten kraj krajem Podola, czyli 
Podolem. Od niego na północ spada żyzna kraina, 
na poły lasem pokryta, na poły łąkami i ornem po­
lem, Wołyniem zwana, bo w wyobrażeniach ludu jest 
kraj na pół leśny, na pół odkryty, najdogodniejszy do 
chowu bydła. U Górali ruskich nazywają dotąd dłu­
gą ligaw kę, na której wolarze pasąc bydło, grają, wo- 
łynią, a lubo stepy równie dobrej paszy dostarczaćby 
mogły dla w ołów , nie nazwał je  lud Wołyniem, bo 
brak im chłodu i wody, tyle potrzebnej dla bydła. 
Lud nie ceni nic wyżej nad paszę i od niej lubi na­
zywać okolice; z tąd nazwano Tatry Hallami, nagie 
szczyty Beskidów Poloniami, a oznaczając nawet ro­
dzaj paszy, nazwano W ołyń Wołyniem.

Wyniosłe obszary W ołynia spadają nisko ku 
północy na rozgałęzionem dorzeczu Prypeci, która do 
Dniepru wpada.

Cała ta okolica obrasta dużemi borami, ztąd też 
nazwał ją  lud krainą Polesia czyli Polesiem.

O kraj Polesie i Podole przypierają na wschodzie 
wielkie równiny aż po Dniepr; te nazwał lud ruski

ziemią leżącą po krańcach jego dzierzaw Okrainą, czyli 
ziemią leżącą u kraju, Ukrainą. A że na całem do­
rzeczu górnego Dniepru osiadła Ruś, z tąd też jest 
Ukraina dwojaka, przeddnieprzańska, czyli tak zwana 
polska, i zadnieprzańska, która po lewym brzegu Dnie­
pru leży.

(Koniec nastąpi.')

C Z E U K O W S K I E M l .
(Z  Poezyj n iedrukow anych Kaź. B rodzińskiego.)

Czyli ciebie anio ł wodził,
Gdys' lufce słowiańskie w ianki,
Podobne tchnieniom  kochanki,
Na sw ojskich polach znachodził?

Z silnych p iers i wydawane 
Przebrzm iały  ju ż  ojców p ie n ia ,
G rody w  ru inach , rozsypane 
P łaczą dawnego znaczenia.

Ale nagrodzą te  stra ty  
Śpiewy Słow ianek nadobne,
I uw ieńczą w  polne kw iaty  
G łazy ojczyzny nagrobne.

Gdzie pieśń tak  m iłą i  czystą.
Jeszcze miłos'ć wydać zdoła,
T am  kiedyś' sławę ojezystą 
I  Bojan z grobu  w yw oła.

N iewinność p ieśni twych cechą,
O cal je  Słowian p lem ien iu ;
Po stra tach  i w uciśnienitt 
N iew inność jed n ą  pociechą.

W  Pradze 3, K w ietnia 1821.

Kazim ierz B rodzińsk i.



356 —

Iw an  SŁaczuryn.
(Powicie osnuta na praw dziwem zdarzeniu z powstania 

1830. roku.)

(Dokończenie.)

M iędzy  żołn ierzam i, k tó rzy  tem i dzia łam i rob ili, 
o d z n a c z a ł się  m łody p o ru c z n ik , i  słow em  i do­
brym  p rzyk ładem  pozosta łe  zachęca jący  żo łn ierstw o . 
D z ia ła  te , pomimo stra ty  w  ludziach  p rzy  nich b ęd ą ­
cych , dobrze zaopatryw ane , ra z iły  nie m ało n ieprzy­
ja c ie la  ; p o k u s ił się  tedy  j e  zab rać . R u szy ł ca ły  p u łk  
czerw onych  h u zaró w  k u  w a ło w i. O baczy ł to poru ­
czn ik . N abite d z ia ła  zam ilk ły  na ch w ilę  i szerokiem i 
paszczam i, ja k  groźnenii o lbrzym a oczam i, p a trz a ły  w  zb li­
ża jące  się M oskałów  szeregi. Z ad u d n ia ła  ziem ia, sz w a ­
d ro n y  w  c z w a ł się  puśc iły , szczęk n ęły  pochw y i do­
b y te  szab le  ja sn ą  m ignęły  b ły sk a w icą . W tem  z w a łu  
b ły sn ę ło  raz  i  d ru g i;  dym j a k  k irem  śm ierci czarną 
chm urą o sło n ił ro ty  m oskiew skie, h u k  się rozleg ł 
szeroko , a św iszczące k artacze , j a k  ró j rozsrożonych 
sierszeni, sycząc, w ierc ia ły  pow ietrze , w p a d a ły  w  z a ­
stęp  n iep rzy jac ió ł i w  ok a  m gnieniu groźną rozszar­
p a ły  kolum nę. N a  resz tę  w p a d li nasi u ła n i ,  a  w  
k ró tce  z całego  p u łk u  nie zosta ło , j a k  k ilk u  jeńców , 
k tó rzy  żyw o zw ycięzcom  się dosta li, i k i lk a  ro t n ie­
dob itków , k tó rzy  chyżo nastającym  ułanom  ty ł  podali. 
Z a ra z  p rzy  p ierw szem  spotkaniu  zw ró c ił u w agę ż o ł­
n ie rz  n iep rzy jac ie lsk i, k tó ry  w yb ieg łszy  z szeregu, 
rz u c ił b ro ń , pędem  k u  naszym  poskoczył, z s ia d ł z k o ­
n ia  i  n ie czeka jąc , p rzy stąp ił do porucznika, ofiarując 
gotow ość do opatryw an ia  służby  p rzy  działach . Z a -  
p rzą tn io n y  nad  s iły  p raw ie  sam  n ią porucznik , chętnie 
ofiarę p rz y ją ł,  a  zb ieg  bezzw łoczn ie  i um iejętnie w z ią ł  
się  do p racy . Tym czasem  słońce k rw a w o  zapad ło , 
ciem ności nocy za cz ę ły  ogarniać pow oli w idnokrąg , 
u c ich ła  w rz a w a  b itw y  i ty lko  rannych i um ierających 
ję k i  i  odgłosy, h a s ła  zm ieniających się pocztów  i czat, 
p rze ry w a ły  posępną ciszę, osta tn ie j w o ln e j nocy W a r ­
szaw y . T ysiące  g w iazd  na sk lep ien ie  n ieba w y p ły ­
n ę ły  i  zdziw ione u jrza ły  się  odbite na tle  ziem i, bo 
ro z le g łe  b ło n ia  W a rsz a w y  ro z ja śn iły  się  wr ten czas 
krociam i ogniów , około k tórych  g ars tk i żo łn ie rzy , w  
rozm aitych  rozłożone g rupach , s ta ły , lub  le ż a ły : ale 
w szyscy  p raw ie  rozm yśliw ali nad te'm, co by ło  i  co 
ju tro  będzie .

N a tym  sam ym  w ale , k tó ry  ta k  znacznej n ieprzy­
ja c ie la  stra ty  b y ł  p rzyczyną, p rzy  n ab ity ch  d z ia łach ,

ro z ło ż y ł s ię  znany  nam  poruczn ik  z  w ie lu  w alecznym i 
ko ło  zapalonego  ogniska. U k ład łszy  się na ro zc iąg n ię ­
tym  p ła szc zu , o p a r ł sw ą  g ło w ę  n a  rę k u  i  dopiero te­
raz  n a  stojącego p rzy  ogniu zb iega p rzy p a try w ać  się 
za cz ą ł, k tó ry  sam niespokojn ie , to na po ruczn ika, to 
n a  w łasn y  m undur rz u c a ł sp o jrzen ia . I  porucznik , 
im d łu ż e j mu się p rz y p a try w a ł, tym s ta w a ł się  n ie - 
sp o k o jn ie jsz y m ; p rz e ta r ł  oczy, j a k  gdyby sam sobie 
nie d ow ierza ł. „K a cz u ry n ie !“  w reszcie  z a w o ła ł ,  „czy  
rzeczyw iście ty  nim je s te ś , czy mnie tez pam ięć i oczy 
moje m ylą? A leż  to nadzw yczajne  p o d o b ień stw o !“  

Ja k b y  nagłe'm  w strzęsien iem  z g łębok iego  snu roz­
budzony, p o rw a ł się  n a  te  s ło w a  K aczu ry n , (b o  on 
to  b y ł)  podum ał ch w ilk ę  i  dziw ne w spom nienia od­
b ija ły  się  w  g rze  p ięk n ej tw arzy , a  potem p rzy b ieg ł­
szy do poruczn ika, „ „ p a n ie  m ój, paniczu najdroższy  
z a w o ła ł, „ „ w sz a k ż e ż  to ciebie oglądam . M ój B oże,“ c< 
m ów ił dale j, śc iskając  k o lana  porucznika, poznaw szy 
w  nim m łodego pana z Ja w o ro w a, z k tó rym  razem  
m ia ł w 'yruszyc n a  w o jn ę ; „ „ m n ie  się to za raz  n a  
pierw sze w ejrzen ie  zd a ło , że to panicz z Ja w o ro w a , 
ale  ten śliczny m undur, ta  b lizn a  n a  tw arzy , za  b ar­
dzo mi pana p rze inaczy ły , i  nie d ow ierza jąc  sam so­
bie, odezw ać się nie śm iałem . A le  te raz  B ogu d z ię ­
k i, przecież znow u razem  jesteśm a i razem  za  naszą
kochaną P o lskę  bić się  będziem . T y lk o  je szc ze  j e ­
dnej ła sk i u p an a  dopraszać się  b ę d ę ; paniczu n a ju ­
kochańszy , pozw ól mi zrzucić to p rzeb rzy d łe  m un- 
du rzy sk o , co j e  ta k  d łu g o , choć B óg w id z i ,  n ie ­
chcący nosić m usiałem  i  k aż  mi dać w asz po lsk i, bo­
by jeszcze  k to  po m y śla ł, żem  M oskal.“ “

„M ó j Iw anie !“  śc iskając  go z dobrocią, o d rz e k ł po ­
ruczn ik , „n tie j je szcze  cierpliw ość do ju tra ,  a  tym ­
czasem opow iedz mi, ja k im  sposobem  ty  do m oskie­
w skiego dosta łeś się w o jska , i czem uż, ja k eśm y  się , p a ­
m iętasz, um ów ili, n ie S tanąłeś w  oznaczonym  czasie 
w  Jaw orow ie, z kąd  razem  tu do tąd  m ieliśm y ru szy ć .<£ 
, „ ,0  d ługo to o tem  i smutno kochany  pauie gadać, 
je szc ze  dzis, gdziern się  cieszyć pow in ien , że p rze ­
cież raz  B óg  ła sk a w  mi dopom ógł, żem  się  tu  do­
sta ł, i że je szc ze  razem  na M oskala pó jdz iem ,“ “  rz e k ł  
Iwran z trudnością, na bolesne, j a k  w id ać  w spom nie­
nia , łz y  do ócz m u się cisnące pok o n y w ając , ,„»ale 
chcesz, w ię c  opow iem .£“ £

I  u s iad ł ko ło  porucznika, o k ry ł się  od w ia tru  
płaszczem  po leg łego  P o lak a , k tó ry  go ju ż  nie p o trze­
b o w a ł do snu w iecznego , i  z a b ie ra ł się do opow ia­
dania, k iedy  nag le  w ydany  rozkaz zm ienienia stano­
w isk a  i cofnienia się  do m iasta , p rzeszkodz iły  z a ­
m iarow i.
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Cicho zeszli z walu dzielni jego obrońcy i na 
naznaczone udali się miejsce. Pogasły ogniska, cie­
mności nocy ogarnęły W arszawę i milczenie straszne, 
grobowe, na całej zapanowało okolicy,

V.

Jak  orszak pogrzebny, długim szeregiem, wolno 
i posępnie ciągnęły się pułki wojska narodowego z 
W arszaw y, pod twierdzę Modlina. Muzyka wojskowa 
nie grała, jak  zwykle na wesołą nadziei pełną nótę, 
żaden śpiew natchnionego poświęceniem za ojczyznę 
żołnierza nie rozweselał serc kolegów i nie napawał 
ich dobrą na przyszłość otuchą, wszystko milczało, 
ja k  owinięte przeczuciem, że ze stolicą opuścili ta 
razą sprawę ojczystą. Jeszcze raz po raz ten i ów 
obejrzawszy się, rzucił rozpaczającem okiem na ni­
knące już wieże W arszawy, z których widokiem i 
ostatnia uciekac zdawała się nadzieja, w posępne, a 
jednak harde oko dzielnego wojownika cisnęła się 
mimowolnie tu i owdzie cicha łza żalu, ale szorstką roz­
tarta ręką, już nie śmiała więcej się pokazywać.

W  końcu długiej ławy odchodzącego wojska, 
między oddziałami, tylną straż trzymającemi, znajdo­
w a ł się porucznik z Kaczurynem, który w narodowy 
juz przystrojony mundur, na nowo od porucznika we­
zwany, tak zaczął swe opowiadanie:

„„ Jak  pewnie pomnisz, łaskaw y panie, zaraz po 
Nowym roku, w  Trzy króle, miałem się stawić w Ja- 
worow ie, z kąd razem tu dotąd mieliśmy wyruszyć. 
Tymczasem inaczej Bóg zrządził; b o ja  pobiłem w bo­
ru żołnierza moskiewskiego, co mi moją Olechnę na­
pastował, a myśląc, żem go zabił, (bo  panie, jak  
wąż się zwinął, kiedym go szczerze kijem moiin prze­
mierzył) choć, jakem potem słyszał, nic mu sie nie 
Stało złego, bałem się, żeby mnie nie schwycili, i w 
chacie ukryty, nie śmiałem się światu pokazywać, 
czekając tylko Trzech króli, żeby cichaczem przem­
knąć się do Jaworowa. A wte'm moja Olechna, z 
wielkiego pewnie przelęknienia, rozniemogła się ciężko; 
już  też tedy trudno było zostawić ją  samą, jeszcze te'm 
więcej, kiedy nieboga przeczuwając, że to ostatnia je j 
choroba, bez ustanku na imię boskie prosiła i zakli­
nała, żeby zostać przy niej, żeby przynajmniej do 
śmierói jej nie opuszczać. Nie wychodząc zatem, dzień 
i noc jćj pilnowałem, razem z matką', która sama 
słabowita i nie mocna, na krok ukochanej córki nie 
odstępowała. Aleć wnet też i stara zapadła i poło­
żyła się, a tak ja  jeden dla obu starczyć musiałem.

Mój Boże! me długo te'ż to trw ało. Jako śnieg z po- 
zimku, kiedy słońce znowu z po za chmur wejrzy, 
topnieje i niknie na polach, tak z dnia na dzień bar­
dziej więdniała i nikła najukochańsza moja Olechna. 
I jeszcze daleko było do Wielkanocy, aż jednego dnia 
mnie stroskanemu opadłą z ciała podając rękę, w te 
odezwała się słow a: „Mój Iwanie, Bóg'niech ci wy­
nagrodzi za tę wszystką pracę i trudy, coś koło naa 
ponosił, ja  bo ci już odpłacić nie będę w stanie, juz 
ja  tej choroby nie przeżyje; dziś, jutro, juz muie nie 
będzie. I moja matka ukochana mnie nie opuści. Ni© 
płacz, nie płacz,££ mówiła dalej, kiedym ja  łez po­
wstrzymać nie mógł; „Bóg cię nie opuści, ja  idę do 
niego, to go będę za tobą prosić; on mnie wysłucha. 
Jabym jednak tu była uschła z tęsknoty, gdybyś ty był 
poszedł tam na tę wojnę. Teraz, jak  nas pogrze­
biesz, idz, idź najmilszy mój, najdroższy Iw anie ! bij sie 
za Polskę, to matka nasza. Zginiesz, to nic nie stra­
cisz, to się tam znowu znajdziem oboje; zostaniesz 
zyw 1 cały, to ci bieda nie dojmie. Znajdziesz sobie 
mną dziewkę, i o mnie zapomnisz, albo tez może i 
nie zapomnisz.“  „ „ O  panie!«“  mówił dalej Kaczu-
ryn, z trudnością'gwałtem do oka cisnące się łzy po­
wstrzymując, „„panie kochany! już też wtedy ni© 
mogłem zniesc widoku mojej kochanej umierającej 
Olechny spokojnie, wyszedłem, albo l e p i e j  uciekłem 
z izby, i dopiero, kiedy, Bogu jedynemu dzięki, roz­
pacz, której już się oddawałem, mnie ominęła, wró­
ciłem do domu. Olechna spała. Na palcach posze­
dłem do łóżka, i jak  mogłem najciszej usiadłem koło 
niej, żałosnem okiem w spokojne śpiącej mojej dziew­
czyny patrząc oblicze. Ale pocóż tak dłu-o o tak 
smutnych prawie dziejach? Oto tej samej nocy je­
szcze, umarła mi moja jedyna, ukochana Olechna, a 
ostatnie je j słowa były dla mnie błogosławieństwem 
na drogę. Jej matka nie długo ją  przeżyła. W e 
trzy dni po tern, już obie leżały w jednym grobie 
pod jednym krzyżem , na naszym cmentarzu, a ja  ob­
mierzywszy sobie i życie całe i miejsce, które mi tyle 
bólu i cierpień przypominało, zabrawszy pozostałe mi 
kilkanaście złotych, puściłem się ku Polsce. Pan ju_ 
żeś dawno był pojechał, jak  mi powiadano, i tak sam 
tylko na wolę Bożą przebierałem się ku W arszawie. 
Już ku Bugowi dochodziłem i cieszyłem się, że prze­
cież wnet już spotkam następujące ku tej stronie woj­
sko polskie, a rozchodzące się coraz to szerzej wrieści 
o zwycięztwach waszych, radość moję i nadzieję co­
raz bardziej pomnażały. Aż tu jednego dnia, schwy­
tany od kilku Kozaków, przyprowadzony zostałem
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przed jenerała. Badał mnie dłngo o rozmaite rzeczj, 
ale kiedy się przekonał, że nic nie wiem, i żem nie 
szpieg, pomimo próśb i oporu, między rekruty wpako­
wać mnie kazał. I  tak com za Polskę bić się chciał, 
teraz przeciw niej broń podnieść miałem. Po kilku mie­
siącach ćwiczenia, gdzie, kiedym umyślnie udaw ał nie­
pojętnego, słabego, chorego i t. p., bez litości plagami 
mnie okładano, a nigdy nie mógłem się dobrać pory 
drapnienia (bo też za katy bystre na mnie mieli oko), 
ruszyliśmy dalej ku Polsce, już po bitwie pod Ostro­
łęką. I  tu dopiero udało mi się przecież Bogu dzięki 
wymknąć i dziwnym, ale szczęśliwym trafem, od razu 
ukochanego znaleść pana. Oj powetuję ja  te'ż to so­
bie, powetuję za wszystkie moje razy i męki, niechno 
Bóg da doczekać jakiej bójki. Ale czemuż to ko­
chany p an ie ,""  mówił dalej wzdychając, „„u ch o ­
dzimy z naszego gniazda i zostawiamy je  na znie­
wagę i pastwę? Czemuż się to lepiej nie wró­
cimy? Ho panie! choć to nas niby mniej, jak  ich, 
to przecież i pies na swoich śmieciach śmielszy, 
jak  gdzieindziej, a cóż dopiero człowiek? To 
jakbyśmy wzięli rąbać, kłuć, bić i mordować, to jak  
lisów z jamy byśmy ich z tąd wykurzyli, a i noga 
moskiewska by tu nie została. O czemuż się to nie 
wrócimy kochany panie?""

Nic na to nie odpowiedział porucznik, bo i cóż 
miał odpowiedzieć ? Sam przeczuwał, że to już ostatni 
raz się potykał na wolnem polu Polski, smutnie po­
k iw ał głową i jechał dalej w  milczeniu.

A Kaczuryn zgadując pewnie jego myśli, nie py­
ta ł go też więcej, tylko raz po raz powtarzał sobie: 
„o  czemuż to się nie wrócimy ? czemuż to się nie 
wrócimy ?"

VI.

Nad granicą, która dzieli dzisiajsze państwa Prus 
i Rossyi, a niegdyś jednoczyła ziemie Polski, stało kil­
ku  wojaków, między nimi znany nam porucznik, nad 
trupem żołnierza polskiego. W padłe policzki i oczy, 
zaciśnięte pięście i usta, pokazywały, że nie zwyczaj­
na, spokojna śmierć z choroby zakończyła życie mło- 
dego jeszcze żołnierza.

Rysy, w których, pomimo straszliwej bladości 
niemiłościwej śmierci, przebijał się głęboki smu­
tek i gorzkie, okropne cierpienia, których śladu ni­
szcząca i wszystko zacierająca śmierć zniweczyć nie 
um iała, zachowały nadto wyraźnie piętno ostatnich 
chwil umarłego. B ył to trup Kaczuryna. Koledzy,

z którymi lubo mało przestaw ał, zawsze jednak żył 
w zgodzie, i przywiązany porucznik, jedyny przyjaciel, 
przed którym nic nie miał tajnego, ostatnią mu teraz 
oddawali posługę, cichą, jak  i on był cichym przez 
ciąg swego życia. Szable, któremi nieraz przemożne­
go płoszyli wroga, dziś ostatni raz wolnemi dobyte 
rękoma, przemieniły się w obecnej chwili w  nieszko­
dliwy rydel grobowy. Bez księdza, bo go i nie po­
trzebował prosty, szczery i otwarty w calem swem 
życiu kmieć, żołnierz polski; złożyli w  wykopany do­
łek  koledzy ciało umarłego. W net nad nim mała 
urosła mogiłka i kamień prosty i nieokrzesany, jak  
życie Iw ana, przycisnął go na wieki do łona rodzin­
nej ziemi, którą tak szczerze kochał za życia. Szcze­
re i serdeczne westchnienie udawać nie umiejących 
towarzyszów, całym były śpiewem pogrzebnym, a łza 
ukochanego jego porucznika, która z pod nie zwy­
czajnej płaczu dobyła się rzęsy, najpiękniejszą mową 
pośmiertną.

A chcecież wiedzieć, jak  zginął Kaczuryn? Idźcie 
do kwatery porucznika, już na pruskiej ziemi, w pru- 
skiem miasteczku będącej; tam on kilku kollegom 
rozpowiadając ciekawe szczegóły życia Iw ana, tak 
śm ierć je g o  o p o w ia d a ł:

„Kiedyśmy w’yszli z pod Modlina, już z nie ta j­
nym, lecz oczywistym zamiarem schronienia się w gra­
nice Prus, Kaczuryn, im bardziej się ku granicy zbli­
żaliśmy, tym stawał się smutniejszym; mało brał po­
karmu, nareszcie wcale już jeść nie chciał.

„Daremne były wszelkie moje namowy i pociecha, 
którą smutek jego ukoić starałem się, przedstawiając, 
że jeszcze nie wszystko stracone. '4 „„O  panie poru­
czniku,“ “  odpowiedział w ten czas z westchnieniem, 
„„ ja  panu dziękuję za dobre pana serce, aleć ja  wiem, 
że nic już z tego nie będzie. Już się panie wszy­
stko skończyło, to te'ż i ze mną się skończy. Mój 
Boże! że ja  też to prędzej nie mógłem nadbieżyć, 
jak  na sam koniec. Może jaka kula moskiewska to 
nędzne byłaby zabrała mi życie i dziś szczęśliwy, 
żem za Polskę zginął, byłbym tam w niebie z moją 
Olechną, co daleko odemnie w rodzinnej leży ziemi, 
i z niąbym prosił Boga za naszą Polskę kochaną, a 
Bóg by nas wysłuchał. Nie, ale ja  kości moich nie 
złożę te'ż na obcej ziemi. Panie! ja  wiem, że na wolnej 
polskiej ziemi, wolny umrę, a w ten c z a s ," "  dodał 
z prośbą, obejmując moje kolana, „»>w tei» czas pan 
biednemu kmiotkowi ostatnią wyświadczy posługę .""

„T ak  często mawiał, aż ostatniego dnia z rana, już 
kiedyśmy niezadługo p r z e j ś ć  mieli granicę, wynę-

t
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dzniały prawda od smutku i głodu, którym się sam 
dobrowolnie męczył, nie przyjmując i gwałtem prawie 
podawanego pokarmu, ale z radosnem obliczem do 
mnie przybieżał i zaw oła ł: „„Boguż dzięki! panie po­
ruczniku, sprawdzą się słow a moje, na naszej umrę 
ziemi.‘“ ‘ „ A le i cóż ci się dzieje? ty przecież jeszcze 
żyć będziesz. Przejdziemy prawda wnet granicę, ucie­
kając z ojczyzny, ale da Bóg doczekać, niezadługo 
wrócimy oczyścić ją  z w roga, który ją dziś nachodzi 
i gnębi/ 4 „„M ój panie drogi, pan się wróci, ja to 
wiem, ale ja się nie wrócę. Ja i krokiem za wolną 
jeszcze moją ojczyznę nie W’yjdę! A  oto dziś w nocy, 
nie śniło mi się panie, nie, ale na jaw ie ukazała mi 
się moja Olechna, ukazał mi się i mój nieboszczyk oj­
ciec, i pow iedzieli, że dziś jeszcze będę z uimi 
razem.4 u<

„Napróżno starałem go się od tych myśli odwieść, 
z największą pewnością i spokojnością przygotowy­
w ał się do śmierci, i nad wieczorem słaby już zu­
pełnie wryczołgał się, lubo ranny wr potyczce, w  pole, 
i pod samotną usiadłszy wierzbą, czekał godziny śmierci. 
Siedział do wieczora, aż zaszło słońce, a z nie'm, jak  
przepowiedział, i dusza jego opuściła ciało. Nie opu­
szczałem go do ostatniej ch w ili, i wszystko, co go 
tylko pocieszyć mogło, przywodziłem na pamięć, ale 
na próżno! Całą jego odpowiedzią na w szelkie moje 
pociechy było: „„Panie, kochany panie, ja  już dłużej 
żyć nie mogę.<a<—

Tak mówił poczciwy porucznik i poświęcił je­
szcze jednę łzę  pamiątce kolegi żołnierza, llu sina , 
lepszego, a może i nie lepszego, jaki w zią ł, godnego 
losu.

W r o c ł a w .
I I .  Szum am i.

Doniesienia literackie.

W  piśm ie „®ót> Sfuólflnb" (m iesiąc L ip iec) znajdu je  się 
•rty h * ! pod napisem : ,.S5ie p oln ifdje S itera tu c  im  S a b t t  1841."
Jak  dokładnie au to r obznajm iony je s t  z s z c z e g ó ł a m i  życia nau- 
Łowo-socyalnego w  Polsce, okazują słowa, k tó re  o nas i n a ­
s ie j  dążności w y rz e k ł:

,,W  roku  1830,“  mósói, , ,p rzekonali się nakoniec Polacy, 
ze szlachta l>ez l u d u  je s tn ic ze m ; przypom nieli sobie, że ju ż

nadszedł czas, aby pom yśleć o narodzie, którego do tąd  
n ik t n ie zas tęp o w ał; źe czas pom yśleć o w zniesieniu  go do 
jeg o  sam outiedzy, Na czele tej party i sto i, p rzez  um ie jętność  
dzia ła jąc , T ygodnik lite rack i. Pism o to je s t  z pism  polsk ich  
najliberaln ie jszem . P rzez  k ilka  la t  udało mu się uform ow ać 
sobie p a rty  ą', w ó w c z a s  każdy szlachcic w poznańskiera m ia ł 
sobie za obowiązek być liberalnym . Lecz w  ostatnich latach  
zm ienił się stan  rzecay. O dgrzew ają i tam  stare  zasady i m ó­
w ią , że nie do ludu  w cielić się ma sz lac h ta , a le ,  że ludl 
ona chce w z n i e ś ć  do siebie i p rzez to  w y w y ż s z y e . “  
N iestety! słowa autora (p. Jo rdana) czystą są p raw d ą! T y ­
godnik  często łzawem  o k iem , ja k  Jerem iasz Bendem ana, sp o ­
gląda na szczątki tego, co chciał zdziałać, a ty lko po części 
zdziała ł, i c o , że bu jny  wyda owoc, m iał nadzieję. Je ż e li  
gdzie, to w naszej p row incy i, gdzie j e d y n ie  z całej Po lsk i 
Tygodnik dozw olony, zasady rozum u  rozpow szechnić się ju ż  
były pow inny. L ecz rzecz ma się przeciw nie . Tygodnik jed n a k  
mimo tego, pew ien je s t  swej spraw y, bo nie j e d n a  p row ineya 
Polski je s t  jego  organem . Jeże li k to , to on, m ocny je s t  w  
swą potęgę, opartą  na  uczuciu , że służy poczciw ej spraw ie, i  
że przez lo ma za b ra ta  każdego dobrze myślącego m łodzieńca ;  
na  te j opoce, na k tó rej w ybudow ać chce kościół p o lsk i, i on  
to  pewno m oże w yrzec z dum ą :

,,M ałe koło naszych bra tów ,
„ L e c z  t y s i ą c e m  k a ż d y  b r a t !  “

Biedny O rędow nik! zaczyna ju ż  i ze swego n iep rzy jac ie lu  
Tygodnika ciągnąc' swe korzyści i przedrukow yw ać jego  a r ty ­
kuły, i tak  w Nrze 42. p rzedrukow ał p o ezy ą ; „ P ie lg rzy m ,“  
k tórą  Tygodnik lite rack i w Numerze 5 0 .,  w 4. tomie (1841.) 
um ieścił.

M iędzy pisarzam i n iem ieckim i, oprócz B o rn eg o , pew no  
najzacniejszym  był T iedge. W  roku  1831 był on jak o  s ta rzec  
takim , jak im  by ł jak o  m łodzieniec. Ja k  jego  serce p rzy jazne 
nam było zawsze, dowodzą następne jeg o  w iersze, k tó re, g d y  
inni poeci zapom nieli o nas, on p isa ł, gdy Suw arow  zb u rzy ł 
Pragę.

ileb erm a d jt b a t tufifcb  cudj b efie g t ,
© efłurjt, g em o rb et,. n id )t befiegt.
3ftibe§ bet 9vu!)m  m it  eitrett ‘Sfyaten  
© e fe ie r t , m it  © c fa n g  bucd) atle i j e r je n  f l ie g t .
2h id ) ( if ,  bie eudj 5u S ie ttern  Sraucbten,
£>ie cu te  jb'raft unb eu ct OJłutb 
U n ttłfi bet <garase«en  rnutb,
2tu cb -jie  —  o b ie(e £ b a t  fcfjteit a u f su © o t t !

S o fc iu ś T o ó  @ ei(h  ift *polen  eudj) erfdjicnert
3in  fe in e t  ^ im m e lś m a je j ta t .

Nie dziw , że równo myślące serca, pom yślały o uczczeniu  
pam ięci m ęża, którego pióro  poświęcone było dla spraw y lu d z-
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kości.  W yznaczono więe 100 dukatów za dzieło, k tóre  czy w 
p o e z y i , czy w prozie , o postępowej niemieckiej literaturze ,  
zasadzającej się na  zasadach pow szechnych  ludzko ie i, traktu jąc  : 
za  najlepsze uznanem będzie.

Pan  Łukaszewicz  ledwie przeczytał sąd szan. krytyka 
List. l it .  Wiszniewskiego o swoich ni w  pięć ,  ni  w dziewięć, 
j a k  , ,obraz  miasta Poznania*' sk lejonych dziejach kos'ciołów 
wyznania  he lw eckiego,  dalej znów na niego;  przekręca jego 
wyrazy, fałszuje jego zdania,  byle omamić czytelników O r ę ­
downika,  bo sądzi,  ze  szanowny autór,  k tóry  przez  jednę  kry­
tykę więcej zasłużył się l iteraturze  polskiej,  niż byle jak i  b i ­
b l io tekarz ,  przez  byle jako  sklejone dzieło, nie odpowie m u ;  
tern ba rdzie j ,  że styl i wyrażenia w  tej odpowiedzi takie są, 
na  jak ie  tylko autór Obrazu miasta Poznania  zdobyć się moze. 
Nie wiedząc, czy szanowny au tór  zniży się do tego stopnia, 
że autorowi artykułu takiego  raczy odpowiedzieć, zwracamy 
tylko na to uwagę czytelników n aszych ,  k tórymby moze O rę ­
downik był wpadł  w rękę, aby po przeczytaniu odpowiedzi  p. 
Józefa  raczy li  raz jeszcze przeczytać artykuł p. M osbacha,  a 
p rzekonają  się, że ani jednego z twierdzeń jego nie zdołał 
zbić , i że cala odpowiedź j e s t  czczą gmatwaniną, którą swym 
dobrodusznym czytelnikom zamydlić  chce oczy.

Księgarnia nowa, (właściwie siarą  powinna się nazywać; 
wola ciągle j a k  przep iórka  na prenum eratorów na dzieło tej 

‘ co to od Francuzek  Polkom gospodarstwa chce się dać 
(O bacz  Nro. 38. 39. etc. Orędownika.)  Ale darmo i

pani,
uczyć

Haras ski.

W  Poznaniu  wyjdą w krotce Poezye Józefa  Łukaszewicza, 
p rzed ru k o w an e  z M ró w k i poznańskie j ,  u  k tórych m o tto :  
, , 0  ! Zło tko ! i t .  d . “  Redakcya Orędownika obiecała im po­
chwalną kry tykę!

Pewien bib lio tekarz  szuka miejsca na p ro fesso ra , a p ro ­
fessor na  księgarza. Udać się do Redakcyi Orędownika, gdzie 
obudwóch można zastać.

J a k  to jed n ak  w świecie nazwy się zmieniają!  T o ć t o n . p .  
, .księgarnia n o w a "  w Poznaniu ,  nazywa się w Ustach pisanych 
do swych komissyonerów raz „p an  Poplinski i Ł ukaszew icz ,"  raz 
„ p a n  P o p l iń sk i ,"  raz „Ł u k a sz ew ic z ,"  raz „ n o w a  księgarn ia ,"  
raz , ,księgarnia O ręd o w n ik a ,"  tak nawet „ T y S ° d u ik . "  —; Cze­
mu n ie?  —

W p ew n em  towarzystwie pytał  się k to ś :  „ a le  jakże  to ten  
Michał Wiszniewski mógł się poniżyć do napisania S n u  na j a ­
wie"! "  ,, „A  to łatwo do odgadn ien ia , “  “  odezwie się jeden
z zapytanych. , , , , Czytałeś p a n ,  co on pisze na końcu swego 
s n u ,  iż przewodnik  oprowadzający go po onej świątyni fanta­
s tyczne j,  w y t r ą c i ł  n o g ą  z niej krytyka jego history! l i te ­
ra tu ry  polskiej .  „R az  ten był tak s i ln y ,"  powiada W iszniew­
ski,  „ iż  i j a  upadłem  na z iem ię ."  , , , ,M oże  pan nie w ie sz ,  iż 
ten Michał Wiszniewski, to chłop ja k  dąb ;  więc j a k  się zwalił  
z n ó g ,  to łbem tak mocno uderzył o z iem ię ,  iż  d o s t a ł  p o ­
m i e s z a n i a  z m y s ł ó w .  “ “

tg W  litografii K u r n a t o w s k i e g o  w  Poznaniu 
^  w yszło:

 ̂ mmmmm
poświęcona p a m i ę c i  ś w i ę t e j

Gustawa Ehrenberga.
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